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„Ot patrzcie do wody, co ich tam je s t“. A  to b a r a n y  W ojtkow e 
odbijały  się we wodzie, żydy myśleli, że to praw dziw e. Zaczęli 
ted y  jed en  po drugim  sk ak ać  do wody, a że żaden z nich nie 
umiał p ływ ać ,  zaczęli się topić. A  wiecie przecież, że k to  się 
topi, to rękam i rob i i bije po wodzie, bo się chce ra tow ać.  W o j ­
tek  widząc to, zaw oła ł:  „Patrzcie, jak  oni was w ołają“. T ed y  oni 
w szyscy  hurm em  jak  żaby  zaczęli sk ak ać  do wody i w ytopili  się 
h e t do jedneg-o, a W o j te k  z owcam i szczęśliwie wrócił do domu. 
Od tego  czasu omijają żydzi to miasto, ja k b y  by ło  zapowietrzone, 
boją się bowiem, by  im znowu jak i  W o jtek  końca  nie dpjechał.

A ntoni Siewiński.
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Przy toczone  opow iadan ie  słyszałem  od żołnierza, będąc z nim 

pewnej nocy n a  warcie  (podczas mojej s łużby wojskowej). Żoł­
nierz ten  pochodził z okolic B rzeżan  i spędził życie swe na s łu ­
żbie po gospodarzach.

Podczas służby u pew nego  bogacza zauw ażył on, że g o s p o ­
darz jeg-o.ma dyabła. Gospodarz zw ykle  p ił  ca ły  dzień w k a r ­
czmie, nic nie robił, a dobrze mu się wiodło. D y a b e ł  ów miał 
postać czarnego kota, siedział na s trychu  koło komina, a g o ­
sp odyn i  daw ała  mu k ażdego  ra n k a  niesolone mleko.

G ospodyni b y ła  uczciwą kob ie tą  i mężowi w yrzuty  czyniła  
z powodu, że pije i z d yab łem  trzyma, on jed n ak  na  sw ą żonę 
burczał i chm urzył się.

Raz, by ło  to w jesien i,  po całodziennem  m łóceniu  pszenicy, 
pom yśla ł  sobie parobek , że dobrzeby  było  sk raść  trochę pszenicy, 
sprzedać i zabawić się za to, zwłaszcza, iż niejeden mu tę uw ag ę  
już robił.  N a b ra ł  więc pszenicy do w orka  i w yszed ł ze stodoły  
na  chwilkę, a by ło  już ciemno. G dy  wrócił, ab y  zabrać w orek 
z pszenicą, skoczył z g ó ry  na  w orek  czarny kot i rzek ł „ne ru sz“ ! 
P a ro b k o w i w łosy się najeżyły i nie inógł przemówić — w ydosta ł  
się jakoś ze stodoły, zam kną ł  i tak i  w ystraszony  wszedł do izby. 
G ospodyni pos taw iła  p rzed  nim m iskę z pierogami, lecz zauw a­
żyła, że sm utny, p y t a 'a  więc, coby  mu się stało, on jed n ak  nie 
chciał się przyznać, co zaszło i wziął się do jedzenia.

W k ró tc e  wszedł gospodarz, b y ł  podp ity  i spojrzawszy chm ur­
nie na  parobka, zaw ołał go na  dw ór i kaza ł iść ze sobą do s to ­
doły. Przyszli, zaświecili, a k o t  czarny  na  w orku siedzi.
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Gospodarz w tedy  (jak opowiadający mówił) w sposób p o ­
ważny a groźny zburczał parobka, w ypow iedzia ł ,  mu służbę i za 
parę  dni w ypłaciw szy zasłużoną należytość i daw szy  też należną 
bieliznę, kazał mu iść ze służby z tem  zastrzeżeniem, aby  psze­
nicę, k tó rą  m iał zamiar skraść, zabra ł  sobie, co tenże uczynił, 
i zaniósł pszenicę do swego Znajomego diaka. W kró tce ,  mówi, 
w ystara łem  się o służbę u gospodarza na drugiej wsi.

R a z u  pew nego  jad ę  z • gospodarzem  na jarm ark , rozm awiam y 
po drodze, ja  opow iadam  mu o swoim poprzednim  gospodarzu, 
dojeżdżamy do m ias ta  i po drodze zdybujem y moją poprzednią 
gospodynię, jadącą  też na  jarm ark. Ucieszyła  się,gdy mię ujrzała, 
poczem poszliśmy w trójkę do szynku. Tu zaczęliśmy zaraz m ó­
wić o tym  czarnym  kocie  gospodyn i zaczęła  narzekać  na swój 
los i na  męża, co z dyab łem  trzyma.

N a to mój now y gospodarz  podał jej radę, ażeby mleko ko- 
towi posoliła — a w ten sposób k o ta  się pozbędzie.

Rozjechaliśm y się, a zdybaw szy  się znowu w krótce  w mie­
ście, powiedzia ła  nam, że soliła mleko kilka  razy, mąż ją  bił za 
to  i zginęło im k ilka  sztuk b y d ła  i konie. K o t  soloneg'o mleka 
jeść nie chciał,

Mój now y gospodarz  pom yśla ł  i rzecze do gospodyni : Zbliża 
się teraz Jordan , więc weźcie naczynie i s tańcie sobie n a  Jo rdan  
u wrót koło swego domu. G dy ludzie będą  ze święconą wodą 
wracać, niech wam 9 osób naleje do w aszego naczynia po trochę 
wody, następn ie  zaś weźcie diaka, niech w dzień Jo rdanu  (po n a ­
bożeństwie) pom ieszkanie wasze i całe obejście dobrze tą  wodą 
święconą wykropi.

P o tem  rozjechaliśmy się.
Nadszedł Jordan, a  ja  na to święto wróciłem do swojej wsi 

do k rew nych. W ysz liśm y  z cerkwi, ja  idę koło mieszkania mego 
daw nego  gospodarza  i słyszę, że coś bardzo  krzyczy „pecze, pe- 
cze“. Ludzie zaczęli się schodzić n a  ten  k rzyk  i by ło  nas tam 
dość takich, cośmy ten k rzyk  „pecze“ słyszeli. K rz y k  w ydaw ał 
■ dyabeł, dlatego, że diak w y k rap ia ł  dom z obejściem w odą św ię­
coną. N areszcie  k rzy k  ten  przeniósł się na  dw ór i widzieliśmy, 
jak  w rogu, gdzie się dwa płoty schodzą na  ogrodzie, buchną ł 
z krzaka bziny  ogień, a następn ie  zaśmierdziała smoła. K rz y k  
ustał, ty lko  k rzak  bziny b y ł  trochę osmolony. Mój gospodarz 
daw ny, w yspow iada ł się, prosił  mię do s iebie  i rzekł, że w y b a­
wiłem  jeg'o duszę z mocy dyabła.

On b y ł  się dyabłu  na 25 la t  zapisał, po k tó rym  czasie miał 
go do p iek ła  zabrać. Jeszcze rok, a ju żb y  go d yabe ł  zabrał.



G ospodarz ów chcia ł mię za syna  przy jąć  i gospodarstw o  
swoje zapisać, lecz ja  nie chciałem.

S ta ra łem  się dow iedzieć , o ile  opo w iad a jący  zm yśla , lu b  opow ieść 
sw ą  n a  pew no zna dobrze, zad aw ałem  różne p y ta n ia , opo w iad a jący  p rz y ­
s ięg a ł się, że to, co m ów ił, je m u  ca łk iem  p ew n ie  się w y d arzy ło  i w ie lu  
ludz i o tem  pośw iadczyć  m oże, —  pon iew aż z n im  razem  sły sze li k rz y k
„pecze, p e c z e “ , , ,  ó  ■ ? • 7 •”r  ’ r  Ľ r on. bwidmclu.

S t r Z 3 7 ’g ' O n . i e -
Lud nasz przez wyraz, „s trzy g o ń “ rozumie ducha ludzkiego, 

k tó ry  po wyjściu z ciała plącze się po świecie i n iepokoi żyją­
cych. Czy co złego czynią żyjącym  strzygonie, powiedzieć nie 
mogę, a również nie wiem. czy „ s trzy g o ń “ a „ s t rz y g a“ są id e n ­
tycznego znaczenia. O s trzygoniach  s łyszałem  w Spy tkow icach  
pod  Zatorem, tudzież w T arg an icach  i Sułkow icach  koło A n ­
drychowa.

W  Spy tkow icach  tak  było  :
„U karczm arza B orgen ich ta  p raco w ał codziennie pew ien 

chłop, k tó ry  zm arł  nagle. Zajęciem teg'o ch łopa było  zam ia tan ie  
izby szynkownej, noszenie wody, rąban ie  drew i inna drobna, 
domowa obsługa. U  siebie w chałupie p racow ał on dopiero po 
pow rocie z karczm y  i zw ykle zajęty b y ł  robieniem  sieczki dla 
bydła, co w y k o n y w a ł  n a  strychu. P o  jego nagłej śmierci, ku  
w ielkiem u zdziwieniu karczm arza, ktoś w nocy zamiata izbę, 
d rw a rąbie, wodę nosi, a po północy  p rzesta je  pracować. W  domu 
również ku  wielk iem u przerażeniu  pozostałej wdow y, ktoś rżnie 
sieczkę na  strychu, schodzi na  dół, idzie do stajni i zak łada  k r o ­
wom słomę w jaślach.

H is to ry a  ta  pow tarza  się regu la rn ie  w nocy  do północy 
przez p rzeciąg  jednego miesiąca. D o m y sł  jest naturalnie , że chłop 
zm arły  jes t  „ s trzygoniem “, chodzi po nocy i wykonuje te prace, 
k tó re  zw ykł b y ł  za życia w ykonyw ać.

Żyd i żona zmarłego, zakłopotani, udali się z tą  sp raw ą  do 
księdza  i w ed łu g  opow iadania , ksiądz poszedł z g rabarzem  na 
cm entarz, kaza ł odkopać g rób  nieboszczyka, a ciało jego  w tru ­
mnie będące odwrócić tw arzą  do dna t ru m n y ;  a po zasypaniu  
grobu, pomodlił się nad  nim i od tego  czasu chłop zm arły  „strzy- 
goń* nie p o k azy w ał się ani w karczmie, ani w d o m u “.

W  T arg an icach  chodził s trzygoń w nocy, w y k o n y w a ł  r ó ­
wnież wszelkie roboty , a naw et chciał spać z pozosta łą  w dow ą;


